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kłania się dzieciom, mówiąc: ohaiyo 
godzaimas (dzień dobry), na co dzieci 
odpowiadają to samo.

Pierwszego dnia rozwinął mapę geo­
graficzną kuli ziemskiej i trzcinką wska­
zując na Poiskę, dodał: czy wiecie, 

O. Gerard podczas lekcji w japońskiej szkole powszechnej we wsi Ba­
raku. Dzieci siedzą już w ławkach według zwyczaju europejskiego.

dzieci, jak się nazywa to państwo?
Ponieważ, dzieci niejasne miały poję­
cie, wytłómaczył, że to jest Polska. 
Wówczas odezwał się jeden ze star­
szych uczni, że na jego mapie niema 
takiego państwa. Wtedy nauczyciel 
zaczął objaśniać, że Polska powstała 
dopiero po wojnie i źe naród nasz cier­
piał przez 100 lat zgórą ciężką niewo­
lę „Otóż ksiądz (sinpu sama) ten, któ­
rego tu widzicie jest Po­
lakiem i przyjechał do 
Japonji rozszerzać religję 
Chrystusową. Będzie co­
dziennie przychodził i przy­
patrywał się, jak uczą się 
dzieci japońskie, więc bądź­
cie grzeczne i uczcie się 
pilnie, aby po powrocie do 
Polski dobrze o was opo­
wiadał dzieciom polskim/' 
Potem wszystkim klasom 
dał coś do roboty, a z każ­
dą kolejno miał parę mi­
nut lekcji. Stosunki nauczy­
ciela z dziećmi są bardzo 
miłe. W ciągu półtora mie­
siąca zdarzył się tylko je­
den wypadek nieposłuszeń­
stwa, oto pewne dziecko 
za cicho odpowiadało. Na­
uczyciel kazał mu mówić 
głośniej, ale nie chciało go 
usłuchać.' Wtedy nauczy­
ciel poglaśkał je po gło­
wie, mówiąc: „Dziecko japońskie tak 
nie postępuje**. Dziecko rozpłakało się, 
a na drugi dzień już było grzeczne. 
Dziwiłem się niezmiernie, źe bez naj­
mniejszego krzyku, nagany, dzieci na­
uczyciela słuchają i wszystko idzie we 
wzorowym porządku.

W czasie lekcji wolno wejść rodzi­
com, lub innym ludziom do klasy, co 
więcej, dzieci przyprowadzają nieraz 
swe małe rodzeństwo, które nie prze­
szkadza nauce. Nauka trwa dla młod­

szych od 8 — 11 dla starszych od 
8 — 2. Po skończonych lekcjach wy­
znaczeni uczniowie robią porządek, 
myją podłogę, ścierają kurze, usta­
wiają ławki, gdyż sługi szkolnego 
niema.

Pogawędki 
wieczorne
Drugim środ­

kiem do szybsze­
go nauczenia się 
języka japońskie­
go była zwykła 
rozmowa familij­
na w domu, w któ­
rym mieszkałem. 
Zwłaszcza wie­
czory spędzałem 
na pogadankach, 
na które przy­
chodzili krewni, 
sąsiedzi, robotni­
cy, handlarze wę­
drowni i siadali 
naokoło pieca 
zwanego „hiba- 
ci". Japończycy 
zazwyczaj pyta­
li się, jakiej je­
stem narodowo­

ści, czy jest u nas bezrobocie, czy wszy­
scy są katolikami itd. Ja zaś wypyty­
wałem o zwyczaje, obyczaje itp.

Pewnego razu zobaczyłem na drodze 
wielkie zbiegowisko, poszedłem i za­
pytałem, poco kopią jamę? Odpowie­
dziano, źe odbędzie się koński pogrzeb. 
Każda rodzina przysłała swego delegata 
i ludzie ci pomogli wykopać rów, zako­
pać konia i umieścić tablicę z napisem, 

źe tu spoczywa taki a taki koń. Cały 
czas za darmo pracowali, a potem właś­
ciciel konia zaprosił ich na stypę.

Kiedyś zapytano mnie, jak u nas w 
Polsce chowają umarłych, po odpowie­
dzi mojej jedna z kobiet zauważyła, źe 
lepiej przecież człowieka związać sznu­
rami, włożyć do małej paczki i spalić 
w piecu. Na wsi japońskiej większość 
pali zwłoki, nie w krematorjum, ale 
wprost na otwarłem polu, co dla po­
wonienia nie jest przyjemne.

O religji mało mówili, modlitw tu nie 
znają. Dziwili się bardzo jak odprawia­
łem mszę św., lub odmawiałem bre- 
wjarz. Oni palą tylko świece przed 
swymi bożkami. Nazywali mnie boż­
kiem drugiego piętra, bo parter nale­
żał do ich bogów.

Po l1/, mieś, pobycie wróciłem do 
Iwamizawa, pożegnawszy serdecznie 
moich gospodarzy.

Jak się rozszerza katolicyzm 
w Japonji

Zgóry należy uprzedzić, że w Ja­
ponji oceną nie bywa ilość, ale jakość 
katolików. Po 20 latach wytężonej 
pracy misjonarskiej około 100 osób 
ochrzczonych przedstawia dość ładną 
parafję. Praca postępuje wolno, ponie­
waż na naukę katechizmową przycho­
dzi każdy katechumen osobno. Jeżeli 
więc misjonarz w statystyce rocznej 
notuje 8 osób nawróconych i ochrzczo­
nych, to znaczy, źe codziennie musiał 
dawać przeciętnie 8 godzin nauki ka­
techizmowej, co przedstawia już wielką 
pracę.

Niezawsze jednak nawrócenie nastę- 
guje powoli. W Iwamizawa miało 
miejsce następujące ciekawe zdarzenie, 
z którego Czytelnicy poznają, jakiemi 
to dziwnemi drogami prowadzi Bóg 
swe dusze do przyjęcia wiary świętej.

Pewnego popołudnia wchodzi jakiś 
podróżny cichutko do kościoła, zrzuca 
zwyczajem ojczystym buty, czyli diew 
niane geta, siada w przedsionku i 
ko oddycha. Zauważył to O. Emanu 
ale gdy zbliżył się ku niemu, zobaczyć 
źe krew ciekła mu z karku, gardła.. > 

— Poco tu przyszedłeś?
Lepiej byłoby pójść do 
szpitala, aby cię lekarz opa­
trzył — powiada O. Ema­
nuel.

— Pozwól mi, Ojcze, tu­
taj umrzeć spokojnie — 
z ciężkim trudem odezwał 
się ranny.

Na to misjonarz pozwo­
lić nie mógł. Z kościółka 
przyprowadził go do roz­
mównicy, rany sam opa­
trzył, dał herbaty, bo po 
upływie krwi strasznie drę­
czyło go pragnienie i po­
woli zaczął go wypytywać 
o powody, które go skło­
niły do tak strasznego kro­
ku. Ranny zaczął opo­
wiadać :

Rodzice moi dawno po­
marli. Od lat młodzień­
czych prowadziłem złe, roz­
pustne życie, które nie mo­

gło mnie uszczęśliwić. Wpadłem w złe 
towarzystwo, które mnie tylko wyzy­
skało i póty ze mną się przyjaźniło, 
póki miałem pieniądze. Ale gdy stra­
ciłem majątek, wszyscy mnie opuścili.

Czułem się bardzo samotnym i nosi- 
łem się oddawna z myślą odebrania so­
bie życia. Dziś postanowiłem wyko­
nać mój zamiar. Udałem się do pago- 
dy nie dlatego, aby się pomodlić, tylko 
z przyzwyczajenia. Kiedy, wyszedłszy 
z pagody, przechodziłem koło waszego
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kościoła, jakiś głos wewnętrzny mówił 
mi: — Idź i przynajmniej spróbuj?,. 
Ale juź było za późno. Za ostatnie pie­
niądze kupiłem nóź, poszedłem w pole 
i wśród kwiatów (co jest zwyczajem ja­
pońskim) zadałem sobie kilka ran, bę­
dąc pewnym, że juź umrę. Mimo, źe 
strasznie mnie bolało, nieświadomie 

ową przecudną mieszaninę języków i 
widzi ową obfitość najróżnorodniejszych 
uroczystości misyjnych, ten musi zda­
wać sobie sprawę, że tu w Rzymie 
postępuje się inaczej aniżeli w Genewie, 
ten namacalnie na każdym kroku się 
przekonuje, źe na świecie istnieje nie- 
tylko sama Europa.

Kościół dba o swe misje. Nie po­
zwala idei misyjnej upadać. Popełnił­
by samobójstwo, gdyby zrezygnował z 
misjonarzowania. Dlatego bezustannie, 
a zwłaszcza w dzisiejsze święto nawo- 

wstałem i jakaś siła wewnętrzna pcha­
ła mnie do kościoła, aby tu zakończyć 
ostatnie chwile życia. Otóż znalazłem 
się tutaj, pragnąc |przed śmiercią ostat­
nich pociech.

Oddano go do katolickiego szpitala 
w Sapporo, w parę tygodni póź­
niej rany się zagoiły, a chory dał

PIOIOIOIOIO OIOIOIOIO

EPIFANJ A
łuje nas do ofiar. Misjonarz potrzebu­
je naszej pomocy. Bez niej ginie i u- 
miera. Non pavisti — occidisti! Nie 
nakarmiłeś — zabiłeś! Katolik, który 
może, a jednak nie daje, zabija misje 
katolickie. Taki nie wypełnia woli 
Chrystusowej domagającej się stanow­
czo głoszenia ewangelji na całym świe­
cie. Świat do tych należeć będzie, 
którzy nie lękają się trudu i ofiary! 
Którzy co chwila się nie pytają: Co mi 
z tego przyjdzie?! Gdyby św. Wojciech 
był takim samolubem jak ty, gdyby 

ię ochrzcić i stał się gorliwym ka- 
olikiem. O. G. Piotrowski

Uwaga: Redakcja Przew. Kat. prosi 
uprzejmie Czcigodnych Misjonarzy, gdzie­
kolwiek pracują czy to jako bracia czy 
jako kapłani, by nam o sobie względnie 
o swych kolegpch znowu częściej nadsyłali 
artykuły. Miło takie czytelnikom Przew. 
Kat. brać udział w ich znojach i trudach!

(Dokończenie ze str. 3.)

ówcześni misjonarze myśleli i postępo­
wali wedle twojej recepty — Polska 
dziś jeszcze byłaby pogańska, czemś w 
rodzaju Papuasów czy Eskimosów i nie 
mogłaby się poszczycić prawie tysiąc­
letnią kulturą.

W dzisiejsze święto Objawienia nie 
skąp zatem i ty grosza! Choć małym dat­
kiem przyczyń się do tego, by Jezus, 
który się dziś objawił Trzem Królom, 
mógł za twojem przyczynieniem obja­
wić się tym, którzy jeszcze ślęczą w 
mrokach pogaństwa. f. f.

Do naszych Czytelników
Pierwszy numer Przewodnika Kato­

lickiego ukazał się 17 stycznia 1895 r. 
Z dniem 17 stycznia 1935 ukończy za­
tem to Pismo czterdziestolecie swojej 
.działalności.

Założycielem Przewodnika Katolickie­
go był ś. p. Ks. Arcybiskup Florjan Sta- 
blewski, który od samego początku po­
wierzył redagowanie tego pisma Ks. Jó­
zefowi Kłosowi zrazu pod naczelnem 

kierownictwem ś. p. Ks. Radcy Kotec- 
kiego a wnet potem jako samodzielne­
mu redaktorowi. Ks. Protonotarjusz 
Józef Kłos, jako redaktor Przewodnika 
Katolickiego óa samych początków, na­
leży zatem do jego założycieli.

Do końca ubiegłego roku podpisywał 
Ks. Protonotarjusz Przewodnik Katolic­
ki jako naczelny redaktor. Począwszy 
od tego numeru podpisywać będzie to 

Pismo jako naczelny redaktor Ks. Fran­
ciszek Forecki, który już od pięciu lat 
redaguje je pod naczelnem zwierzchnic­
twem Ks. Protonotarjusza Kłosa. Ks. 
Protonotarjusz podpisywać będzie jednak 
nadal Przewodnik Katolicki jako redak­
tor założyciel.

W y da wn fet wo 
Przewodnika Katolickiego

OIOIOIOIOIOTO. OIOIOIO.

Każdy z nas słyszał o pewnym mi­
łym panu, nazwiskiem Franklin Roosevelt 
(czyt. Ruswelt), a z zawodu prezydencie Sta­
nów Zjednoczonych. Otóż rodzina, z której 
się ten dostojnik, wywodzi zawdzięcza 
swój majątek, cieszącemu się doskonałą 
opinją bankowi. Obecnie bank ten pozo- 
staje pod zarządem Filipa Roosevelta, ku­
zyna prezydenta. Otóż pewnego pięknego 
dnia Filip stwierdził, że interesy rodzin­
nego banku zachwiały się. Przypisując zaś 
to gospodarczej polityce swego kuzyna — 
prezydenta, rozgniewał się nań okrutnie. 
Napisał więc list do niego, z zapytaniem 
czy w dalszym ciągu ma zamiar prowa­
dzić tę samą politykę gospodarczą, która 
jest dla banków strasznie niewygodna! 
Nazajutrz nadeszła od prezydenta odpo­
wiedź, dająca się streścić w tych słowach: 
Drogi Kuzynie Filipie! Ponieważ ty wy­
łącznie zajmujesz się rodzinnym bankiem, 
przeto martw się sam! Wówczas kuzyn 
Filip uplanował straszną zemstę: wszystkie 
pieniądze i akcje banku ulokował w pa­
pierach rządowych, poczem mógł już ze 
złośliwą radością zawiadomić dostojnego 
kuzyna, źe od tej chwili prezydent jest 
odpowiedzialnym za całość majątku!

Jeszcze zbawienniejszą nauczkę 
dał sąd w Nowym Yorku tym razem nie 
mężowi stanu, lecz nędznemu pijakowi, 
którego w nieprzytomnym stanie znałezio-

Rozmaitości
no na ulicy. Musi on przez miesiąc przy­
chodzić rano do sądu i w oczach publicz­
ności wypijać całą flaszkę mleka. Caiutką 
aż do ostatniej kropli! Koszty mlecznej 
kuracji poniesie naturalnie sam pijak. 
I niech tylko spróbuje się nie stawić — 
odnajdzie go choć na drugim krańcu świa­
ta barczysty policjant i sprowadzi wśród 
drwin i śmiechów gawiedzi do sądu... na 
mleko. Koszty mlecznej kuracji zwalił sąd 
naturalnie na pijaka, w błogiej nadziei, że 
za te same pieniądze, które tracił na wód­
kę zaspokoi on swe wieczne pragnienie w 
godniejszy, zacniejszy sposób.

Cały świat się uczy... tak mężczyźni jak 
kobiety. Czasem tylko wy da je nam się, 
że uczą się rzeczy wielce sprzecznych z 
tradycją zajęć danej płci. Oto np. gazow­
nia Budapesztu urządziła kursy gotowania 
i gospodarstwa dla budapesztańskich ka­
walerów. W kursach brali udział i żo­
naci. Najpilniejszym uczniem, rokującym 
że będzie doskonałą „gospodynią**, okazał 
się pewien bezrobotny inteligent, który 
prowadził cały dom, ponieważ żona zara­
biała na utrzymanie lekcjami.

A podczas, gdy mężowie budapesz­
teńscy gnuśnieć będą nad kuchnią lub 
ścieraniem kurzu, jedna z naszych Wielko- 
polanek sprawować będzie twardo urząd soł­
tysa gromady. Cóż jej tam — nie nowina! 
Trzymać w postrachu męża i dzieciaki, a dzier­

żyć krzepką dłonią władzę w gromadzie — 
nie taka wielka różnica. Umiejąc dobrze 
jedno, nauczyć się można łatwo drugiego.

Są jednak ludzie, którym uczyć się nie 
chce. Do tych należał pewien „pan dok­
tór**, działający na wschodzie Polski. Nie 
chciało mu się kończyć studjów- lekarskich 
i zrobił się doktorem bez żadnej nauki — 
sam. A, że szczęście odważnym sprzyja, 
praktykował 12 łat w pewnem miasteczku, 
póki nie stwierdzono jego oszustwa. Wów­
czas nie był juź odważnym i poprostu 
„zwiał**. Może go złapie nasza dzielna 
policja, wówczas i on nauczkę dostanie, 
boć miłe złego początki, lecz koniec za­
wsze żałosny. ♦

[olo;o;o;olo;o;o;ol^^^
Do naszych abonentów pocztowych!

Kto się spóźnił*
z zamówieniem „Przewodnika Katolickiego” na 
I kwartał b. r„ na miesiąc styczeń wzgL sty- 
czeń-luty b. r^ niech uda się zaraz do najbliż­
szego urzędu pocztowego, w którym może 
wznowić przedpłatę jeszcze do 10-go stycznia 
b. r. włącznie.

Prenumerata miesięczna wynosi zł 0,78, dwu­
miesięczna zł 1,56, kwartalna zł 2,34.

Abonenci otrzymujący pismo wprost z Admini­
stracji pod opaską płacą kwartalnie zł. 2,70, 
miesięcznie zł 0,90.

Kto nie odmówił w Administracji pisma na 
I kwartał 1935, otrzymuje je nadal i jest zobo­
wiązany do pokrycia należności za dostarczone 
numery.
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JÓZEF MEDURA
Samotny sylwester w szpitalu legii cudzoziemskiej. — Wielki czerwony samochód i bogaty Polak o poważnej, smutnej 
twarzy. — Krwawa przygoda w Marsylji. — Jedyny ratunek, Legja Cudzoziemska w Algierze. Blanchard jednak

iyje. — Sylwester u Medury, ani zdrowia ani szczęścia ani pieniędzy. — Może Pan Bóg wreszcie zmieni..

Józef Medura utkwił pytający wzrok 
w oblicza wchodzących i uśmiechnął 
się radośnie.

— Myślałem, źeście zapomnieli o mnie! 
— rzekł półgłosem, siadając na łóżku.

Dwaj przybysze w mundurach szere­
gowców Legji Cudzoziemskiej zatrzymali 
się przy drzwiach.

— A właśnie, że nie zapomnieliśmy !— 
zawołał jeden z nich wesoło — dzisiaj 
przecież Nowy Rok! Życzymy ci zdro­
wia, szczęścia i worka pieniędzy! To 
chyba ci wystarczy, hę?

Medura pokiwał głową melancholijnie 
i rozłożył ręce.

— Zdrowia, szczęścia i pieniędzy? — 
powtórzył ze smutkiem — a ja myśla­
łem, że zostaniecie przy mnie. Dziś 
kończy się moja służba w Legji. Wie­
czorem opuszczam szpital i ruszam 
w świat. Z wami żyło mi się dobrze 
i dlatego chciałem ostatnie chwile spę­
dzić razem. Niewiadomo, czy zoba­
czymy się kiedy!

Obaj szeregowcy spojrzeli na siebie 
z pewnem zmieszaniem, poczem jeden 
odparł zacinając się nieco:

— Widzisz... myśmy mieli ten za­
miar... ale wyszło inaczej! Czekają nas 
w rodzinie Francuza Grosseta! Są tam 
dziewczyny, tańce... A jutro wymarsz! 
Więc ...rozumiesz...

Twarz Medury przygasła.
— Rozumiem — szepnął — tam bę­

dzie wesoło! Ano, bywajcie zdrowi! Nie 
zatrzymuję was! — dodał ściskając wy­
ciągnięte z zakłopotaniem dłonie towa­
rzyszów broni.

...nielicznych tubylców ogarnęła trwoga.

Pozostawszy sam, Medura wyciągnął 
się na łóżku i przymknął oczy. Ubie­
rać się nie miał ochoty. Nie śpieszył 
się nigdzie. Za bramą szpitala czyhała 
nań nędza i bezrobocie. Znowu będzie 
musiał tułać się z miasta do miasta, 
jeździć na gapę towarowym pociągiem, 
sypiać pod mostami lub w rowach pod­
miejskich i żebrać często o kawałek 
chleba. Zostać w Legji nie mógł zpo- 
wodu nadszarpniętego zdrowia. Naj­
krótszy marsz przez pustynię w pro­
mieniach podzwrotnikowego słońca mę­
czył go okrutnie. Nogi mdlały, krew 
uderzała do głowy i w boku czuł bo­
lesny ucisk przy głębszem wdychaniu. 
Kula Marokańczyka, która przeszyła mu 
bok dawała się w ten sposób odczuwać.

A było to parę miesięcy temu. Ko­
mendant posterunku w Sidi-ben-Anf 
otrzymał wiadomość, że w odległości 
niespełna piętnastu kilometrów mieszkań­
cy oazy Spahisa uwięzili jakiegoś cu­
dzoziemca, który podróżował samocho­
dem przez pustynię. Co spowodowało 
zajście, nikt nie wiedział. Niewiele 
myśląc komendant posterunku wysłał 
Józefa Medurę dodając mu do pomocy 
czterech szeregowców. Pojechali na wiel­
błądach i wpadli do oazy przed zmierz­
chem. Na widok żołnierzy Legji Cu­
dzoziemskiej nielicznych tubylców ogar­
nęła trwoga. Półobłąkany derwisz pró­
bował stawić opór i kula jego strzelby 
przeszyła bok Medury. Początkowo 
dzielny żołnierz nie zwrócił na to uwagi, 
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Po wylecze­
niu się, Medu- Legionista Jozef Medura. 
ra wrócił do 
szeregów i oto po upływie paru miesięcy 
szalona pogoń przez pustynię za zbun­
towanymi Arabami, którzy ulegli pod­
szeptom emisarjuszy bolszewickich i 
wznieśli czerwony sztandar rewolucji, 
spowodowała otworzenie się rany i krwo­
tok. Znowu umieszczono go w szpi­
talu, gdzie zatrzymano go pod obser­
wacją aż do końca roku. I oto nad­
szedł dzień odejścia, dzień, który dla 
innych był chwilą życzeń serdecznych, 
nadziei lepszego jutra i szczęścia, a dla 
Józefa Medury stawał się dniem ponie­
wierki. W obietnicę właściciela czer­
wonego samochodu nie wierzył. Ot zwy­
czajnie, łaska pańska na pstrym koniu 
jeździ. Nie spodziewał się niczego 
i pogrążony w zadumie patrzał w okno.

Niewesołe miał życie za sobą. Z domu 
rodziców nędza wygnała go w świat. 
Wyjechał z Polski do Francji na roboty, 
mimo, że był wykwalifikowanym szo­
ferem nie udało mu się znaleźć pracy. 
Wegetował więc marnie czepiając się 
rozpaczliwie niskich zarobków, przy­
mierając czasami głodem i wciąż łudząc 
się nadzieją zdobycia lepszego kawałka 
chleba. Wreszcie nadszedł przełomowy 
moment w jego życiu.

przy wyładunku desek z okrętu z nie­
jakim Blanchardem. Człowiek ten prze­
pijał wszystkie swoje zarobki w porto­
wych knajpach. Podczas jednej z pija­
tyk, do których Blanchard wciągnął 
Medurę, otworzyły się drzwi szynku i do 
zadymionej izby weszła mała sześcio­
letnia dziewczynka. Była to córka Blan- 
charda. Ujrzawszy ojca przy szynkwa- 
sie podeszła nieśmiało i rzekła cichym 
głosem, dotykając zlekka jego ręki:

— Tatusiu! Mama chora i wzywa 
ciebie!

Pijak wytrzeszczył nieprzytomnie oczy, 
pochylił się nad dzieckiem i wybełkotał:

— Pocoś tu wlazła, hę?
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Dziecko powtórzyło swą prośbę bar­
dziej zalęknionym głosem. Blanchard 
milczał chwilę, wreszcie wrzasnął:

— Idź precz! Powiedz starej: niech 
zdycha beze mnie!

Obecni ze zgrozą spojrzeli na pijaka. 
Medura zmarszczył brwi gniewnie i po­
łożył rękę na ramieniu Blancharda. Ten 
strącił ją gwałtownie, poczem zaciśniętą 
pięścią uderzył w główkę dziecko.

Medura zerwał się z miejsca.
— Hej Blanchard! Nie bij dziecka!
Pijak zwrócił się ku niemu z wście­

kłością.
— Twój interes, co? To moja córka! 

Mam przecież prawo!
— Nie masz prawa katować!
— Nie mam?! A właśnie, że mam!
To mówiąc pchnął dziewczynkę tak 

silnie, że upadła, przyczem główka jej 
uderzyła boleśnie o róg stołu. Blade 
czoło zarumieniło się krwią.

Medura zaklął szpetnie i rzucił się na 
nieludzkiego ojca. W czasie walki cięż­
kim kuflem od piwa uderzył go w twarz. 
Szkło z brzękiem posypało się na po­
dłogę. Blanchard krzyknął dziko, roz- 
krzyźował ręce i padł na szynkwas.

Medura przerażony wyskoczył na u- 
licę i długi czas wałęsał się wzdłuż 
doków okrętowych, nie mając odwagi 
powrócić do baraków robotniczych, gdzie 
zapewne czekała nań poliqa. Wieczo­
rem ktoś ze znajomych, spotkawszy go, 
oznajmił, że Blanchard został ciężko 
ranny i dogorywa w szpitalu. A więc 
zabójstwo! Groził mu stryczek lub do­
żywotnie więzienie.

Za poradą przyjaciół Medura zapisał 
się nazajutrz do Legji Cudzoziemskiej. 
W ten sposób, korzystając z praw fran­
cuskich, uniknął na czas pewien od­
powiedzialności za zabicie Blancharda. 
Musiał tak postąpić. Czuł, że więzienie 
złamie go fizycznie i moralnie.

Wyjechał w kilka dni potem do Al­
gieru, stamtąd do Tunisu, wreszcie do 

Wciąganie armaty aa wysoką górę praca Łegję Cudzoziemską. .-Przy takiej służbie, Medura nie móg! 
zpowoda nadszarpniętego zdrowia, pozostać w Legji. Nic dziwnego, że najkrótszy marsz męczył go okrutnie.

Sidi-ben-Anf na skraju pustyni. 
Brał wielokrotnie udział w po­
tyczkach z Marokańczykami. 
Zawsze jednak dręczyły go wy­
rzuty sumienia. Cierpiał strasz­
nie na myśl, że, być może, ro­
dzina Blancharda źyje w nę­
dzy i opuszczeniu całkowitem 
przez niego. Po trzech latach 
odebrał z dowództwa pułku ca­
łą należność za służbę i posłał 
do Francji. W jakiś czas na­
deszła odpowiedź, która nie­
omal sparaliżowała go ze zdu­
mienia.

Pisał sam Blanchard. Dzię­
kował mu w liście za przysłane 
pieniądze, które już zdążył 
przepić w towarzystwie nik­
czemnych koleżków. Rana jego 
wygoiła się zupełnie. Po daw­
nemu prowadził niechlujne i złe 
życie. Naigrawał się i kpił 
z Medury, obiecując mu pora­
chować kości, kiedy ten wróci 
na ziemię francuską.

Medura, czytając ów list, był prawie 
szczęśliwy. Otóż nie był zabójcą, ści­
ganym przez prawo i nie miał na su­
mieniu ludzkiego żyda. Poweselał i ja­
śniej patrzał w przyszłość. Potem jed­
nak nadszedł epizod w oazie Spahisa 
i postrzał, który raz na zawsze usuwał 
go z szeregów Legji. Nie wiedział, co 
z sobą począć. Wiedział tylko jedno: 
czekał go głód. Wszak tylu ludzi na 
świecie szukało nadaremnie pracy!

Życzenia noworoczne kolegów brzmia- 
ły mu w uszach jak szyderstwo. Zdro­
wie, szczęście i worek pieniędzy! Trzy 
rzeczy dla niego nieosiągalne!

Słońce powoli chyliło się ku zachodo­
wi. Medura jął się powoli ubierać i 
zeszedł na dół do kancelarji. Tam da­
no mu kartę zwolnienia, trochę pienię-

Na Saharze wody niema! Przy 65 stopniach ciepła w cie­
nia, woda przechowywana starannie w worku z koźlej skóry 

nieraz jest jedynym ratunkiem!

dzy i znów życzono zdrowia i szczęś­
cia! Wszak to był Nowy Rok!

Medura uśmiechnął się z goryczą, 
po raz ostatni zasalutował i wyszedł na 
ulicę. Szerokie ramiona palm wycią­
gały się ku niebu. Za miastem żółta 
wstęga szosy wiła się zygzakiem ginąc 
na skraju pustyni.

Medura szedł wolnym krokiem, nie 
myśląc o niczem. W duszy czuł przy­
gnębienie i smutek.

W małym ogródku przed ostatnim 
domkiem Sidi-Ben-Anf bawiło się dwo­
je dzieci. Chłopiec i dziewczynka. 
Chłopiec mówił po francusku:

— Słuchaj, Anetko! Będziemy się 
bawili w gości. Ty będziesz panią, a 
ja panem i przyjdę do ciebie z wizytą.

— Dobrze!
— A więc uważaj! Życzę pani 

zdrowia, szczęścia i dużo pieniędzy!
— A czy naprawdę?

Proste zapytanie dziewczynki 
zlekka zmieszało chłopczyka. Prze­
stał mówić i spojrzał z zakłopo- 
tauiem przed siebie, 
rzekł:

— Tak naumyślnie! 
ja nie mam pieniędzy!

Medura uśmiechnął 

Wreszcie

Przecież

się, poki-
wał głową i ruszył w dalszą drogę.

Wtem zdaleka rozległ się war­
kot samochodu. Wstęgą szosy 
mknął olbrzymi wóz wlokąc za 
sobą długi obłok białego kurzu. 
Medura przystanął naboku. Sa­
mochód minął go wielkim pędem 
i znikł w krętych uliczkach Si- 
di-Ben-Anf. Medura przeczekał, 
aż kurz opadnie i powlókł się 
naprzód beznadziejnym krokiem. 
Duszę żarła mu cicha rozpacz. 
Oto był sam, bez rodziny i przy­
jaciół. Majątku nie posiadał, zdro­
wie miał zrujnowane.

Drżącą ręką przysłonił oczy, 
z których gorące łzy potoczyły 
mu się po policzkach.

— Boże! Boże — westchnął— 
czemu tak ciężkie zesłałeś mi ży- 
cie i czemu przyszłość ukazujesz 
ciemną?
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Zwolna zapadał zmierzch. Nad pu­
stynią zalśniły pierwsze gwiazdy. Sidi- 
Ben-Anf bieliło się w oddali ścianami 
domków. Wiatr zatargał nagle ramio­
nami palm i skonał w jęku.

Medura rozejrzał się wkoło i zwol­
na osunął się na kolana.

— Zdrowaś Marjo, łaski pełna... po­
czął szeptać, płacząc rzewnemi łzami.

Pochylił się naprzód i, padając twa­
rzą w piasek pustyni, jęknął:

— Zmiłuj się nad nami!

Zdaleka na szosie zabłysły dwa re­
flektory. Potężny warkot targnął nagłe 
powietrzem i potężniał w miarę zbliża­
nia się do Medury. I zanim ten ostat­
ni zdążył zerwać się z klęczek olbrzy­

mi, czerwony wóz ze zgrzytem hamul­
ców zatrzymał się obok niego.

— Dobry wieczór panu!
Medura przetarł załzawione oczy i 

okrzyk zdumienia wydarł się z jego 
ust. Stał przed nim ów cudzoziemiec 
z oazy Spahisa bogaty pan, Polak. Do­
brotliwie uśmiechnięta twarz jego wy­
rażała szczerą radość.

— Bardzo się cieszę, że zdążyłem 
za panem! — ciągnął dalej — powie­
dziano mi bowiem w kancelarji szpitala, 
że pożegnał pan Legję na zawsze! Je­
stem samotny! Pan również! Podró­
żuję wiele po różnych krajach. Maszy­
na moja wymaga nieustannej pieczy 
mechanika. Podróżujmy więc razem! 
Zgoda?

Medura milcząc wrzucił swój ubogi 
węzełek do auta i zasiadł obok swego 
chlebodawcy. W milczeniu również 
przyjął ofiarowaną sobie kierownicę.

— Dokąd mam jechać? — zapytał.
— Tunis! — brzmiała krótka odpo­

wiedź.
Ruszył z miejsca pełnym gazem.
W ciszy nocnej jednostajnie warczał 

motor. Potężne reflektory nakształt 
dwóch błyskawic przerzynały ciemności. 
Medura utkwił wzrok nieruchomy przed 
siebie i poruszał lekko wargami.

— Czy pan co mówi, panie Medura?
— Nic, proszę pana! Modlę się o 

zdrowie i powodzenie w przyszłości! 
Może Pan Bóg wreszcie odmieni! Ma­
my przecież Nowy Rok dzisiaj!

oioioioioioioroioio OIOIOIOIOLOTO

Z życia katolickiego
Ks. Nuncjusz przemawia do Katolickiego 

Stawarz. Młodzieży. W dniach 8 i 9 grudnia 
1934 r. odbył się w Warszawie pierwszy zjazd 
delegowanych Kat. Slow. Młodzieży Męskiej, 
wchodzącego w skład Akcji Katolickiej Archi­
diecezji Warszawskiej. Na zjazd przybyło 167 
delegowanych i 268 druhów-gości. Na zakoń­
czenie akademji J. E. Ks. Nuncjusz Fr. Mar- 
maggi udzielił pasterskiego błogosławieństwa 
wszystkim zebranym, poprzedzając je wspania- 
łem przemówieniem, tłumaczonem doraźnie przez 
ks. prał. Nowakowskiego.

„Bardzoby się uradował Ojciec św. — mówił 
Ks. Nuncjusz — gdyby widział, jak liczne za­
stępy polskiej młodzieży katolickiej zebrały się 
tu. aby zdeklarować swe przywiązanie do Ko­
ścioła Chrystusowego i wyrazić swą gotowość 

do czynnego działania. Świat dzisiejszy cały 
owładnięty jest kryzysem, I nie jest to tylko 
kryzys materialny. Dach świata jest chory. 
Szukano uzdrowienia w rozmaitych kierunkach: 
liberalizm, socjalizm, bolszewizm, ateizm — nie 
dały uzdrowienia ludzkości. Szerzyły tvlko 
i szerzą zgubę i zniszczenie. Kościół kato­
licki narażony jest na ciągłe ataki i na ciągłą 
walkę ze swymi przeciwnikami. Ta walka 
z Kościołem coraz szersze zatacza kręgi. Pol­
ska — to przedmurze chrześcijaństwa w Europie, 
ta ostoja katolicyzmu — musi czuwać! Czuwać 
muszą polscy katolicy, czuwać musi polska 
młodzież, powołana przez Ojca św. do Akcji 
katolickiej! Jak wojsko, jak armja musi być 
zorganizowana, musi być posłuszna wskazaniom 
Stolicy Św. oraz hierarchji kościelnej i organi­

zacyjnej. Musi wykazać wielką niezłomność 
i ofiarność w pracy, ofiarność graniczącą z cier­
pieniem. Bo cierpienie ma w sobie twórczą, 
budującą moc. Hufcem rycerstwa niezłomnego, 
zdolnego do poświęceń i do ofiarnego nawet 
cierpienia ma stać się polska młodzież kato­
licka!“

Przemówienie Ks. Nuncjusza przyjęła zebrana 
młodzież z wielkim entuzjazmem, wznosząc okrzy­
ki na cześć Ojca św. i Episkopatu.

Powódź mandatów karnych. Niektórzy staro­
stowie korzystają szeroko z władzy nakładania 
kar w trybie orzeczenia administracyjnego. Ze 
Starostwa Łomżyńskiego np. w bieżącym roku 
rozlała się istna powódź mandatów karnych na 
księży i stowarzyszenie młodzieży. W przeciągu 
kilku miesięcy Starostwo Łomżyńskie zawezwało

Pokłosie noworoczne
— Ho, ho, latarnio miła, ani rusz 

cię wyminąć nie mogę. Ja w prawo, 
to ty w prawo, ja w lewo, to ty w le­
wo. Psiakość, flaczki baranie, miejźe 
trochę oleju w głowie i nastąp się, pó­
kim dobry. Żona, widzisz, panie tego, 
w domu czeka, trzeba jej., hyp — No­
wego Roku powinszować.

Na szczęście, na zdrowie, na ten No­
wy Rok, żeby się darzyła knajpeczka 
co krok!

A ty mnie trzymasz i trzymasz. 
Dziwny świat, ani jedna kamienica pro­
sto nie stoi, kiwają się jak źydy na mo­
dlitwie, aż strach bierze, a nogi się na cho­
dniku rozjeżdżają, że ani ich utrzymać.

A to wszystko przez tego Antka: — 
Jeszcze jeden, majsterku kochany, na 
ten kryzys, co nam tak doskwiera do 
żywego; jeszcze jeden, żeby się odmie­
niło. A za zdrowie żony to nie wypi- 
jesz? I tak wkółko, panie święty a 
tymczasem tak się miasto pobakiero- 
wało, tak pokręciło, że człowiek na 
własną ulicę trafić nie może.

Tak to pan majster Szybakiewicz 
gadał do latarni w ową noc na przeło­
mie starego roku w nowy i płakał, że 
do własnego domu trafić nie może a 
stał przed nim od godziny. A latarnia, 
jak latarnia, wiadomo teraz też gaz ma 
we łbie, a nie, jak to za dawnych cza­
sów bywało olej, więc dawała oparcie 
zagazowanemu majsterkowi.

A tymczasem pani majstrowa cze­
kała cierpliwie i cerowała dziecinne 
pończochy na jutrzejsze święto, żeby 
nie wchodziły z dziurami w Nowy Rok.

Od czasu do czasu spoglądała na zegar 
i wzdychała pocichutku: —

— Boże... Boże... wróci ten Józek czy 
nie? Pieniądze przepuści i trzeba bę­
dzie Nowy Rok zacząć postem.

Na górze u Baryłeczków grają, sufit 
się trzęsie i lampa podskakuje, zabawa..

Nie sieją, nie orzą a indyk pachnie 
w całej sieni...

Od dozorcowej też jakąś kręciołkę 
słychać..

Bawią się ludzie.
Dawniej, to zawsze bardzo się cieszy­

ła na Nowy Rok. Zdawało się jej, że 
za ostatnią kartką kalendarza niebo 
się otworzy. Nie otworzyło się.

Były te same zmartwienia, kłopoty, 
ta sama wytężona praca. Trzymała 
trzy węgły domu zapobiegliwością i pra­
cą a majsterek od swojego węgła za­
wsze całą robotę psuł.

Teraz już nie czeka odmiany, nie 
wierzy w nią, prosi tylko Pana Boga, 
by dzieci jakoś odchować i swój krzyż 
cierpliwie nieść.

Rumor na schodach... to Józek wraca...
Serce w niej zamiera lękiem a od 

progu głos zachrypnięty:
— Ty nie masz pojęcia, co się tam, 

panie tego, dzieje... ani jeden dom pro­
sto nie stoi, powiadam ci, ani jeden.

— Józiu, kiedy ty się odmienisz?
— Ja? Od Nowego Roku.
— Już jest Nowy Rok...
— To... to od przyszłego...

Wróciła z kościoła. Cichy, skromny, 
przytulny pokoik.

Usiadła w fotelu i przymknęła oczy. 
Jak to niegdyś bywało... jak? Dom 
pełen gwaru i śmiechu, radość i zado­
wolenie, mąż, dzieci... To oczekiwanie 
na chwilę, gdy północ uderzy na zega­
rze w stołowym, te tulące ją ramiona 
nad wszystko kochane i szept:

— Oby nam było, jak jest... Ko­
chanie.

I te dziecięce rączęta i te głosiki... 
i ta więź róż purpurowych, co dla 
niej zawsze rozkwitały na śniegu.

A potem, nagle, w życiu męża ja­
kaś inna kobieta i zburzone szczęście. 
Rozeszli się... Dzieci dorosły, założyły 
własne gniazda... przyszły kartki z ży­
czeniami...

Pusto, zimno... samotnie... O jak sa­
motnie...

Gdzie on teraz być może, co robi?
Czy nigdy nie wraca wspomnieniem 

do tych lat minionych, do przeżytego 
niegdyś szczęścia...

Czy nigdy?...

— Płacić! — Starszy pan podniósł 
się ociężale od stolika. Niewesołe miał 
myśli... Tak, życie płynie coraz innemi 
brzegami, coraz dalej i dalej, szerzej, 
spokojniej...

1 właściwie to zmarnował życie so­
bie a krzywdę wyrządził jej za całą 
jej miłość, za całe poświęcenie...

Czy też ona mieszka jeszcze tam., 
gdzie dawniej? Co stałoby się... gdyby 
przyszedł?

Jest może taka samotna i biedna jak 
on dzisiaj. A przecież były to najcu- 
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ks. Kochańskiego z Kolna siedmiokrotnie do 
przesłuchania i wydało na niego siedem orze­
czeń karnych, już to za zebrania S. M. P.. już 
za przedstawienia amatorskie, już za zabawy 
członków S. M. P. Jednak Sąd odwoławczy 
wszystkie te kary uchylił jako bezpodstawne. 
Podobnie postąpiło Starostwo Łomżyńskie z księ­
dzem Tuzińskim z Kolna, któremu dwukrotnie 
nałożyło grzywny po 200 zł za rzekome niele­
galne zorganizowanie S. M. P. Sąd okręgowy 
i te mandaty uznał za niesłuszne.

Równocześnie Starostwo Łomżyńskie wytoczy­
ło kilkudziesięciu członkom S. M. P. z trzech 
wiosek pod Kolnem przeszło dwadzieścia spraw 
karnych za zabawy, za udzielanie lokalu i tp. 
Sąd odwoławczy uznał prawie wszystkie man­
daty karne za niesłuszne. Jednak przez kilka 
miesięcy niewinnie oskarżeni stawać musieli 
na rozprawy i ponosić straty pieniężne. A znacz­
ne koszta sądowe ponieść musiał Skarb państwa.

Ziemia Łomżyńska długim pasem graniczy 
z państwem ościennem. Jeśli gdzie, to prze- 
dewszystkiem na pograniczu powinien panować 
spokój i roztropna gospodarka, unikająca wszyst­
kiego, co niepotrzebnie duchowieństwo i lud­
ność rozgorycza. Mamy nadzieję, że podane 
wyżej fakty zwrócą na siebie uwagę miarodaj­
nych czynników rządowych.

Doniosłe postanowienia dla wychowania 
religijno-moralnego. Okólnik p. wojewody 
Grażyńskiego z dn. 17 listopada rb. w sprawie 
nadzoru władz szkolnych nad nauczaniem reli- 
gijnem wywołał w społeczeństwie Śląskiem do­
datnie wrażenie. Przypomnienie przez pana 
wojewodę obowiązujących przepisów było ko­
nieczne, gdyż nauczycielstwo należące do ra­
dykalnego Związku Nauczycielstwa Polskiego 
(na Śląsku zwanego „Ogniskiem”), w ogromnej 
swej części napływowe, zwalczało te przepisy 
i starało się za wszelką cenę wywoływać za­
targi między Kościołem i społeczeństwem kato- 
lickiem a władzami szkolnemi.

Przepisy zawarte w okólniku przypominają 
między innemi o udziale młodzieży w nabożeń­
stwie z okazji wizytacji pasterskiej Biskupa

downiejsze chwile w życiu, gdy jeszcze 
razem przeżywali Rok Nowy...

Niezapomniane...
Wszedł po stromych schodach wgórę...
Zatrzymał się pod drzwiami...
Serce mu się rozszalało niepokojem.. 
Ciężka jest droga powrotna...
A może ona już śpi?
Czy bardzo się zmieniła? Nie wi­

dział jej tyle Jat... 1 on się zmienił...
Ach co tam...
Zadzwonił...
Otworzyła... Szeroko rozwarte oczy 

rozbłysły radością i łzami.
Nie wiedział, co mówił i ona nie ro­

zumiała.. Wiedzieli tylko, że są razem, 
znowu razem,, na zawsze już razem. 

Klęczał u jej kolan a ona łagodnie 
gładziła jego siwe włosy, macierzyńskim, 
przebaczającym ruchem...

— Nie mów... poco? Nic nie było... 
wyobraź sobie, że jest, jak było przed 
dwunasty laty...

— Kochałaś mnie, mimo wszystko?
— Kochałam cię...
— A ja już ubiegłego roku pragną­

łem powrócić i nie mogłem się zdobyć 
na odwagę. Wyrządziłem wam taką 
krzywdę...

Pochyliła się, przygarnęła jego głowę 
do serca i szepnęła:

— Zapomniałam., i ty zapomnij., ko­
chany...

— Dziadziu! Dziadziu... opowiedz­
cie, jako to było z. Nowym Rokiem...

— Opowiedzieć wam? Ano, to słu­
chajcie.

Fajkę nałożył, palcem przybił, jako 
się patrzy, na dziecięce twarzyczki 
spojrzał i uśmiechnął się.

diecezji lub jego sufragana. Na życzenie bisku­
pa lub jego sufragana szkoła po nabożeństwie 
zostaje w kościele, bądź w terminie oznaczo- 
nym przybywa do kościoła celem sprawdzenia 
wiadomości z nauki religji. Sprawdzenia tego 
dokonują nauczyciele rebgji.

Ło* kapłanów katolickich na Podola so- 
wieckiem. Według nadeszłych do Łucka wia­
domości na Podolu sowieckiem pracuje obecnie 
tylko 7-mhi kapłanów. Są to: ks. Brydycki 
i ks. Jendruszak w Kamieńcu Podolskim, ks. 
Kucharski w Latyczowie, ks. Berezowski w Pi- 
kowie, ks. Wedegis w Rybnicy, ks. Rajko w Dzi- 
kówce i ks. Roszkiewicz w Czeczełniku. Ks. Lu­
bieński jest na zesłaniu w głębi Rosji. W roku 
ubiegłym zmarł śp, ks. Jabłonowski, proboszcz 
z Bracławia. Zginął również uwięziony swego 
czasu ks. Wiktor Stronczyński. Wiele kościo­
łów na Podolu zamknięto, a kościół w Niemiro- 
wie zamieniono podobno na skład zboża.

NASZA BIBLJOTECZKA
Do nabycia w Księgarni iw. Wojciecha 

w Poznaniu.
Robert Łeighton: Kiddi dziecię obozu. 

Z ilustracjami. Księg. Św. Wojciecha w Pozna­
niu. Str. 263. Cena zł. 4.50.

Jest to bardzo żywo napisana powieść o mło­
dym, bystrym, odważnym, opanowanym dziel­
nym Angliku, w którego żyłach płynie krew 
indjańska. Rzecz dzieje się w Ameryce Pół­
nocnej lat temu kilkadziesiąt Kiddi jest tu 
jakby prawzorem tych harcerzy, których póź­
niej powołał do życia Baden Powell. Dlatego 
książka o Kiddim nadaje się przedewszystkiem 
dla harcerzy. Drugie wydanie świadczy o po- 
czytności tej powieści.

Max Mezgen Monika jedzie na Madaga­
skar. Tłum. Ł. Schechtlówna. Z ilustracjami. 
Księg. Św. Wojciecha w Poznaniu. Str. 270. 
Cena zł. 4.50.

Wyborna powieść dla dziewczynek, a ponie­
kąd i chłopców. Daje dużo wrażeń młodym czy-

Ano, szedł ci Nowy Rok na ziemię 
a noc była jasna i cicha, jak każda 
święta noc. Rok Nowy był młody i 
wesoły i z uśmiechem poglądał ku zie­
mi, gdzie już się ludzie cieszyli i wi­
watowali na jego cześć. W niebieskiej 
bramie spotkał się ze swoim poprzedni­
kiem. Stary Rok skrzywił się w uś­
miechu.

— Ja ci tam bracie też osławiłem 
podarunek. Oto w tym worze masz spa­
dek po mnie; niech ci idzie na zdrowie.

— Dziękuję ci, bracie!
Ucieszył się Rok Nowy a że każdy 

ciekawy, co mu się za spadek po po- 
przedniku dostał, więc i Nowy Rok za­
raz worek rozwiązał i zaczął w nim 
gmerać. Ale im więcej grzebał, tern 
się jakoś poważniejszy robił a gębusia 
wesoła starzała mu się od utrapienia. 
Bo czego tam nie było — bezrobocie, 
kryzys, bieda, bezbożność, rozluźnienie 
obyczajów — słowem spadek, od którego 
w godzinie posiwieć można. Strasznie 
się Nowy Rok zmartwił tym spadkiem, 
a jeszcze wszystkiego dobrze nie prze­
glądnął, a tu już widzi jakowyś pan 
poważny do niego idzie z teczką pod 
pachą. Urzędowa osoba, zdaleka widno. 
Zatrzęsło się serce w Roku Nowym, 
jako że myślał, że to jakaś delegacja 
z ziemi na powitanie i już sobie mów­
kę układał a tu przybysz przemówił:

— Jestem z urzędu podatkowego, 
trzeba zapłacić spadkowe.

Rok Nowy usiadł ze wzruszenia na 
oddziedziczonym worku a że się oka­
zało, że goły był, jak nowo narodzone 
dziecię, więc mu zajęto na rzecz izby 
skarbowej jedyne, co miał: jeg° bez­
troski, młodzieńczy uśmiech.

tehuczkom. bo wypełniona jest najróżniejszemi 
przygodami, a mimo to nader pogodna. Wiele 
się z tej książki dzieci nauczą, a czyta ją się 
nader łatwo dzięki przystępnemu stylowi i wy­
bornemu tłumaczenia.

Kościółek w Wybraaówce. Wybranówka to 
niegdyś posiadłość Fredrów. Przed 50 laty, gdy 
spaliła się cerkiew ruska, proboszcz rzymsko­
katolicki pozwolił odprawiać nabożeństwa ru­
skiemu parochowi w kościółku hr. Fredrów. 
Ale po 30 latach używania kościółka Rusini 
zabrali go na własność a ś. p. Ks. Arcybiskup 
Bilczewski nie chciał się procesować. Dziś Ko­
mitet Budowy kościoła w Wybranówce przy­
stąpił do budowy własnej świątyni dla Polaków 
i prosi rodaków o pomoc. Konto Komitetu 

PKO 503 816.

— Dziadziu, to głupi był ten Rok 
Nowy. Jabym cały spadek zostawił 
i już...

— Tak, ale on widzisz, jeszcze do 
dna nie dogrzebał i myślał, jak każdy 
głuptok, że tam baj co na dnie najdzie.

Stoją za drzwiami, przebierają zzię- 
bniętemi nogami i drą się ile siły 
w gardle:

Na szczęście, na zdrowie, na ten 
Nowy Rok,

Żeby się rodziła pszeniczka co 
krok...

—- Ty, Antek, jak to dali?
Żeby się rodziły kartofle i groch, 
Niech się wam rodzi owies i proso, 
Źebyście na gody nie chodzili boso... 

— Ty, Antek, a o niebieskiej koni­
nie, to nie śpiwajmy, bo koruny wy­
szły z mody.

— A no...
Za drzwiami mruczenie coraz wyraź­

niejsze. Pani otwiera drzwi.
— Teraz to się wam nawet zaśpie­

wać nie chce, jak chodzicie po ko- 
łendzie.

— Głos nam zamarzł, szanowna oso­
bo, ale jakby my dostali mleka ciepłe­
go, toby odtajał.

Dostali i huknęli:
A w każdym kąteczku 
Miej po dzieciąteczku — hej!

Zdrowia, szczęścia..
O jej., wszędzie wyciągnięte ręce a 

tu pustka w kieszeni, więc pan kłania 
się grzecznie i życzy:

— Nawzajem...
Morfa Czeska-Mączyńska
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Matka płakała, ale pomyślała z pew­
ną pociechą:

— Nie pojedzie do tej przeklętej War­
szawy, jak nie ma pieniędzy.

Pojechał — i siedział cały tydzień.
Gdy wrócił, spał prawie dwadzieścia 

cztery godziny z rzędu, a potem snuł 
się za ojcem jak cień po gospodarstwie, 
ofiarując swe usługi.

Stary pan przyjął je raz i drugi, 
ale się prędko przekonał, że syn wię­
cej przeszkadza niż pomaga.

— Na pośmiewisko tylko się nara­
żasz, nie masz o niczem pojęcia, wy­
noś się! — krzyknął zniecierpliwiony.

Odszedł, wzruszając ramionami; od 
tej pory czas wolny od jedzenia i spa­
nia spędzał na leżaku z romansem fran­
cuskim w ręku.

Minęło parę dni. Zaczął się kręcić 
niespokojnie, chodził z kąta w kąt — 
w matce serce zamierało, wiedziała, co 
to znaczy. Jakoż przyszedł do niej pew­
nego rana i ucałowawszy na powitanie, 
zapytał od niechcenia:

— Nie miałaby mama przypadkiem 
kilkuset złotych dla mnie?...

Spojrzała nań bolesnym wzrokiem: 
kilkaset złotych! Kiedy nie miała czem 
zapłacić miesięcznego rachunku za mię­
so i umierała ze strachu, że zniecier­
pliwiony rzeźnik zwróci się do pana 
Józefa. A coby się wtedy działo, Chry­
ste Panie!

Z całej historji z bratem Czarkowski 
wyniósł chorobliwą wprost obawę przed 
długami, niepohamowany wstręt przed 
najmniejszą zaległością.

Władek, widząc pomięszanie matki, 
wzruszył ramionami.

— Widzę, że nic nie skorzystam. 
Śmieszna rzecz! Lepiej być pierwszym 
lepszym kupczykiem w mieście niż dzie­
dzicem na Wielopolu z przyległościami! 
No, mniejsza z tern, poradzę sobie ina­
czej... dowidzenia mamie, jadę do War­
szawy!

— Władeczku! — jęknęła śmiertelnie 
przerażona — nie zaciągaj długów!

Spojrzał na nią jak na warjatkę.
— A cóż mama myśli? że ja w War­

szawie za darmo źyję?
Pochwyciła się za głowę.
— Boże, Boże, Boże! — wyjęczała — 

gdyby się ojciec dowiedział!...
Władek zapalał papierosa trochę drżą­

cą ręką.
— No, to co? nie zabije mnie! a jak­

by... niechby nawet! razby się skoń­
czyło to psie życie bez grosza!

Odwrócił się i wyszedł, a za chwilę 
skamieniała kobieta usłyszała turkot 
odjeżdżającego amerykana.

Od tej chwili zaczęła się jej katorga. 
Nie było sekundy, w którejby nie my- 
ślała o synu: co robi? skąd bierze pie­
niądze? Dotychczas, dając mu niewiel­
kie nawet sumy, nie zastanawiała się 
nigdy, czy na warszawskie rozrywki 
wystarczą. Nie zastanawiała się, nie 
chciała się zastanawiać, jakiego rodzaju 
mogą być te rozrywki. Wyszedłszy 
młodo zamąż, spędziwszy życie na wsi,

słabe miała pojęcie o zepsuciu wielko- 
miejskiem. Niewyraźne, mgliste obrazy 
rozpisanych kobiet, wina lejącego się 
strugami, jaskrawych świateł i dzikiej 
muzyki majaczyły czasem w zbolałej 
głowie. Odpędzała je... nie chciała na­
wet o takich rzeczach myśleć...

— Wszyscy mężczyźni są jednako­
wi — mówiła sobie — trudno wyma­
gać, żeby on jeden był wyjątkiem...

Wkońcu już o nic jej nie chodziło, 
tylko żeby długów nie zaciągał... Bo 
jakby się ojciec dowiedział...

Gdy syn wrócił po tym ostatnim wy- 
jeździe, był mizerniejszy niż zwykle, 
zapadłe oczy paliły się posępnym 
ogniem. Cały dom już spał, jedynie 
pani Ela czekała na jedynaka. Na jej 
widok skrzywił się niechętnie, powitał 
ją przelotnym pocałunkiem* ruchem gło­
wy odmówił wszelkiego jedzenia i zgar­
biony, ciężkim krokiem poszedł do swo­
jego pokoju. Matka chciała biec za nim, 
usłyszała zgrzyt przekręconego w zamku 
klucza.

Całą noc oka nie zmrużyła. Co się 
stało? Takim go jeszcze nigdy nie wi­
działa...

Rano wstała jak z krzyża zdjęta — 
i teraz siedziała naprzeciwko męża, 
drżącą ręką mięszając herbatę w fili­
żance. Co to będzie? Co będzie, jak 
Władek wstanie? Czego się odeń do­
wie?...

A pan Józef, wysapawszy się, roz­
chmurzył rumianą opaloną twarz, sma­
rował bułeczki masłem, dolewał sobie 
kawy i gadał bez przerwy:

— Zaczniemy ciąć z tamtej strony, 
od Boźykówki, tam żyto najwcześniej­
sze. A choć niby ziemia najlżejsza, po­
wiadam ci, Eluś, żyto takie, żeby rosły 
chłop się w niem schował Jest uro­
dzaj, jest! aby tylko ceny...

Zachmurzył się na chwilkę, wnet jed­
nak machnął ręką i rozpogodził twarz.

— Et, co tam! jakoś to będzie! dłu­
gów nie mamy, na gospodarstwo i po­
datki starczy, a na dom tak wiele nie 
wydajemy, co Eluś?

Poklepał żonę po ramieniu. Próbo­
wała się uśmiechnąć, grymas tylko ja­
kiś dziwny na twarz wywołała. Dłu­
gów nie mamy.... nie mamy....

Pan Józef dopił kawy, zapalił cyga­
ro i rozsiadł się wygodniej.

— Ale! mam nowinę dla ciebie! 
nigdybyś nie zgadła.... czy wiesz, kto 
przed dwoma dniami do Zosi przy* 
jechał?

Pani Ela niechętnie poruszyła głową. 
Co ją to obchodziło! Gdzie jej tam 
było do zgadywania! Obolałe myśli 
ledwie, ledwie po głowie krążyły...

— Wyobraź sobie! Henryka syn! 
z Australji przyjechał!

Drgnęła, wyprostowała się nagle.
— Kto ci powiedział?
Pan Józef się roześmiał.
— Któżby jak nie żydzi? ci wszyst­

ko wiedzą! Icek Wróbel przyjechał 
woły targować i wysypał cały worek 
nowin. Antoniowa z Zosinka była

N
wczoraj na targu i opowiadała na pra­
wo i lewo, jaki to piękny panicz z za­
morskich krajów przyjechał.-..

Urwał i dokończył ciszej:
— Wybiera się do Wielopola.
Pani Ela poruszyła się gwałtownie.
— Nie chcę go widzieć.
— Trudno będzie — odparł powoli 

mąż. —- Jaki dać powód? Gdyby je- 
go matka z nim przyjechała... no, mo­
glibyśmy o tem podyskutować, choć 
nawet... z tak daleka! dużo rzeczy mo­
że w oceanie utonąć... ale jak możemy 
odmówić przyjęcia rodzonego synowca, 
którego przywozi moja rodzona siostra?

Pani Ela milczała. Mąż miał słusz­
ność, zupełną słuszność... ale w duszy 
jej zbudziła się nagle gwałtowna, sza­
lona zazdrość o tego przybysza z da­
lekiego świata... Czarkowski, także 
Czarkowski... może będzie chciał prze­
ciwstawiać się Władkowi!... Niech pró­
buje. nie będzie miał za sobą Wielo­
pola.... tak, ale zato aureolę egzo- 
tyczności!...

Halina Cielińska!
Zimno i gorąco naprzemiany jej się 

robiło... Wiedziała o serdecznym sto­
sunku, jaki łączył starą pannę z młodą 
sąsiadeczką... Prędzej czy później mu- 
siała Halina poznać tego... tego Au- 
stralczyka... a panny są takie głupie! 
może ją pociągnąć urok nadzwyczaj­
ności... przyjechał z końca świata...

— Trzeba popchnąć sprawę — wy­
mówiła prawie głośno.

— Co mówisz? — zapytał mąż, bu­
dząc się z zamyślenia.

— Nic... tak mi się coś przypom­
niało... r

Pan Józef rzucił niedopałek cygara 
i powstał z krzesła.

— Moja droga, będę dzisiaj bardzo 
zajęty, mówiłem ci, że zaczynam żni­
wa... Gdyby mnie przypadkiem w do­
mu nie było, a ten nasz krewniak przy­
jechał, proszę cię, przyjmij go bardzo 
uprzejmie... zależy mi na tem: zawsze 
to Czarkowski.

— Dobrze — odpowiedziała machi­
nalnie pani Ela. Co jej tam wizyty! 
Myślała o tem, jak skłonić syna do 
większej aktywności wobec panny Cie- 
lińskiej.

— Niema czasu do stracenia, niema 
czasu do stracenia — powtarzała sobie 
krążąc niecierpliwie po ogrodzie i ob­
serwując spuszczone rolety w oknach 
syna.

Nareszcie doczekała się ich podnie­
sienia. Spiesznie pobiegła na górę, za­
pukała i wsunęła się do pokoju, nie 
czekając na odpowiedź.

Władek leżał w łóżku blady, z pod- 
puchniętemi oczami i ziewał nerwowo. 
Na widok matki zmarszczył się nie­
znacznie.

— Dzieńdobry mamie — cóż to ma­
ma tak mnie gwałtownie nachodzi?

Służący wnosił herbatę. Pani Ela 
odczekała aż wyjdzie, zamknęła za nim 
starannie drzwi i przysiadła się bliziut­
ko do syna.
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— Słuchaj, — zaczęła gorączkowo, — 
ważne sprawy! Przyjechał ten... ten... 
Henryka syn! Z Australji!... mieszka 
w Zosinku...

Władek tak się zadziwił, aż na łóżku 
usiadł.

— Co mama mówi! A to istotnie 
nowina! Kiedy przyjechał? na jak 
długo? ciekawym go poznać!

Pani Ela z niecierpliwością wzruszyła 
ramionami.

— Ach, poznasz go, poznasz! wybie- 
rą się tu z wizytą! Ale nie o to cho­
dzi.... są ważniejsze rzeczy. Tu chodzi 
o twój los, o całą twoją przyszłość...

Władek szeroko otwartemi oczami na 
matkę spojrzał.

— Nie rozumiem jakim sposobem...
— Halina! — wybuchnęła — Halina 

Cielińska!
Władek się zmarszczył.
— Jakto?
— No, przecież to jasne. Ta stara 

warjatka tak ją hołubi i nie miałaby 
jej swatać ze swoim faworytem? Przy­
jechał taki hołysz bez butów i nie miał­
by do bogatej panny grawitować?.... — 
Głos pani Eli aż zasyczał.

— No, ja także grawituję — półgło­
sem odpowiedział syn.

— Ale ty jesteś Czarkowski z Wie­
lopola! Piękny jak marzenie! Dajesz 
jej odrazu stanowisko! A taki przy­
błęda....

Zachłysnęła się z wielkiej ałteracji. 
Władek gryzł zagasłego papierosa i sie­
dział nachmurzony.

Pani Ela trochę się uspokoiła.
— W każdym razie, proszę cię Wła- 

deczku, nie zaniedbuj tej sprawy. Choć­
by — cudem jakim — ten... obieży­
świat do Haliny się nie brał, może się 
trafić kto inny, partja w dzisiejszych 
czasach niebywała! Byłoby wprost 
katastrofą, gdyby ci , ją sprzątnęli... 
Sam wiesz najlepiej...

Nie śmiała mówić wyraźniej, nie 
śmiała pytać, czy ma długi i ile — 

ROZRYWKI

3. Igła. 4. Adam.1. Góra. 
Weio,

6. Kula bilardowa (wsp). 4. Kompas 
(wsp). 2. Nauka o roślinach.

W figurę Gwiazdy (po­
niżej) wpisać 4 pięcio- 
li terowe wyrazy o wspól­
nej środkowej literze.

Początkowe litery u- 
tworzą rozwiązanie.

Znaczenie wyrazów:
1. Blask zachodzącego 

słońca. 2. Pieniądze nie­
mieckie (wspak). 3. Duży 
obszar słonych wód, 4. 
Naczynie krwionośne.

Rzędy pozio­
me: 1. Zasłona. 
2. Papuga. Miesz­
kania pszczół. 3. 
Lekarstwa. Miara 
powierzchni. 4.

Spółgłoska (f onet.). 
Rzeka weWłoszech.
5. Wykrzyknik.

Pierwsze litery i- 
mienia i nazwiska 
poety polskiego.

6. Rzeka w Rosji. 
Zaimek. 7. Karta. 
Dopływ Warty. 8.

Postać biblijna.
Wołanie. 9. Część 
świata.

Rzędy pio­
nowe: 1. Słupy.
Ukaranie. 2. Część

zówki zegarowej.
Znaczenie wyrazów:

1. Część drzewa. 2. Sko­
rupiaki.

X 60 sztuk.
4. Pieszczotliwa na­

zwa matki.
5. Wyraz twarzy.
6. Część kościoła.
7. Widzenie senne.
8. Oprawa obrazu.
9. Plecionka.

W każdy kwadrat wpisać po 
cztery wyrazy o wspólnych począt­
kowych lub końcowych literach. Na 
każdej przekątni powinny znajdo­
wać się równe litery.

Poziomo:
1. Inaczej drobnostka. 3. Pismo św.

S. Mieszkanie p«. 7. Koń pełno- 
krwisty. 8. Papier do osuszania atra­
mentu (wsp). 9. Stolica Belgji (wsp).

imek. Spółgłoska (fonet). 4. Pierwsze litery imienia 
i nazwiska sławnego kompozytora polskiego. Spójnik. 
5. Spółgłoska (fooet.). Wykrzyknik. Krzewy ogrodowe.
6. Zdrobniałe imię żeńskie. Zatyczka do butelek.

7. Żyłka w liściu. Część kościoła.)

Rozwiązania * aamera 5*
Łamigłówka: i. Aligator. 2. Gangrena. 3. A- 

dorator. 4. Rabarber. Logo gryf: Jaki pan, tata 
kram. Kr z y ż ów ka: Piotr Skarga. Zadameko- 
nikowe: Kazimierz Wielki. Rebus: Dzwonnik.

Rozwiązania z numeru 52s
Uzupełnianka: 1. Brat. 2. Meta. 3. Mata. 

4. Król. 5. Ster. 6. Cela. 7. Mowa. Figielek ra­
chunkowy: Strzelec zabił 20 zajęcy. Logogryf: 

,s.„. .. 5. Zupa. ó. Dach. 7. Kapa. 8. Amen.—Gwiazdka.
: t. Abel. 2. Lok. 3. Kożuch. 4. Hindus. 5. Sierp. 6. Patron. 7. No. 8. Order, 
Arena. li. Adres. 12. Skiba. 13. Ani. — Boże Narodzenie.

PRZY RODZINNYM STOLE 
ŁamisHwka KrsyłSwka

■ KHHn^B 
HD^nOKBB 
dbb^bbb 
BBBEl^BBB

młody człowiek westchnął ciężko, rzu­
cił papierosa i mruknął:

— Dobrze, pojadę tam jutro.
Przeczucia pana Józefa nie zawiodły. 

Około czwartej po południu rozległ się 
przed wielopolskim dworem turkot lek­
kiego zosinkowskiego koszyka.

Pani Ela wyjrzała nieznacznie z okna 
salonu.

— Przyjechali.
Zadzwoniła.
— Poprosić młodego pana.
Ale Władek już zobaczył gości ze 

swojego pokoju na piętrze i z wielką 
ciekawością pośpieszył na ich powi­
tanie.

Do salonu, w którym siedziała pani 
Ela, weszła najpierw rozpromieniona 
panna Zofja — za nią obaj młodzi 
ludzie...

W potokach lipcowego słońca, wpa­
dającego falami przez szeroko otwarte 
okna, jaskrawo uwydatniały się podo­
bieństwo i różnica pomiędzy nimi. By­
li niesłychanie, nadzwyczajnie do siebie 
podobni, jak rodzeni bracia. Obaj byli 
typowymi przedstawicielami rodu Czar­
kowskich, obaj przypominali portrety 
pradziadków, wiszące w wielopolskiej 
jadalni.

Tylko źe Władek Czarkowski wyda­
wał się bardzo wyblakłą kopją kuzyna 
z za morza.

Przy prostym jak świeca, ogorzałym, 
o pewnem, śmiałem spojrzeniu i ela­
stycznych ruchach, Australczyku wie­
lopolski panicz raził żółtawą cerą, przy­
gasłem! oczami i szczupłą, nieco przy­
garbioną postacią.

Nawet pani Ela nie mogła tego nie 
zauważyć.

Zacisnęła gniewnie usta i powstawszy 
z miejsca, powitała ich lodowatym 
uśmiechem.

Rzewne dźwięki Traumerei (t. zn. 
Marzenie) Schumana (muzyk niemiecki) 

rozlegały po bożykowskim salonie, 
dziwnie kłócąc się z radosnym blaskiem 
słońca, które zalewało pokój, z ogłuszą - 
jącym świergotem ptaków, wpadającym 
przez otwarte okna wraz z falami go­
rącego pachnącego powietrza, aż dyszą­
cego radością życia.

Przy fortepianie siedziała Halina Cie­
lińska: oczy miała wpół przymknięte, 
palce bardzo wprawnie biegały po kla­
wiszach, ale znać było, źe myślą jest 
daleko.

Pod oknem siedziała panna Bożenna 
Latowska z robótką w ręku. Raz i dru­
gi z ponad okularów spojrzała na gra­
jącą panienkę.

— Cóż tak rzewnie muzykujesz, 
Halinko? czy to dla wywołania kon­
trastu z tą cudną radosną pogodą? — 
zapytała wreszcie.

Dziewczyna urwała w pół taktu i 
wykręciwszy się z taboretem (krzesełko 
bez oparcia) ku mówiącej, oparła łok­
cie na kolanach, a twarz na rękach.

— Nie wiem, ciociu.... Tak mi jakoś 
same palce chodzą... chciałam zagrać 
coś lekkiego, wesołego, a tymczasem....

Umilkła i patrzyła przed siebie w za­
myśleniu. Panna Bożenna uśmiechnęła 
się domyślnie.

— To się zdarza pannom w twoim 
wieku.... nieokreślona tęsknota.... dziwny 
smutek... Ale nie bój się, przyjedzie

— Kto? — Halina żywo podniosła 
głowę.

— Władek Czarkowski.
— Ee — dziewczyna się skrzywiła.
Panna Bożenna popatrzyła na nią 

bystro.
— Cóż to ma znaczyć?
— Wielka mi radość, jak Władek 

Czarkowski przyjedzie.... — Wzruszyła 
ramionami. Powstawszy z taboretu, 
podeszła do stołu i zaczęła poprawiać 
kwiaty w wazonie.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Poidełko 
z blaszanie! od konserw,

Podobnie jak krowa gębą doi, tak i kura dziobem nie­
sie jaja. Toteż na nic się nie przyda dobry wybór 

do chowu niosek, jeżeli żywienie będzie nieodpowied­
nie W praktyce spotykamy jeszcze bardzo dużo 
niedomagać w żywieniu drobiu. Na dowód tego 
może posłużyć inspekcja; jaką przeprowadzono 

w gospodarstwach zgłoszonych do konkursu produ­
centów drobiu.
Jeżeli mamy dobre, względnie nawet średnie nioski, 

to przy odpowiedniem żywieniu możemy uzyskać dużo
jaj Aby tę bardzo ważną sprawę dobrze zrozumieć, 

dodać tu musimy, że niedobrze jest skąpo 
żywić, ani też z drugiej strony dawać za dużo. 
Bo w jednym jak i w drugim wypadku kury 
będą źle niosły, albo nawet przestaną zupełnie
nieść. Pasza nie może też być zadawana w for­
mie jednostronnej, jak to się zdarza, że kury prócz 
ziemniaków parowanych, nic więcej nie widzą.

Powinniśmy zadawać tylko tyle, ile kura wy­
maga. A więc w paszy zadawanej winno być 
białko, tłuszcz, węglowodany i sole fosforowe 
oraz wapniowe.

Dla lepszego zobrazowania podajemy trzy ró­
żne dawki przykładowe na 10 kur dziennie.

L 500 
250 
250 
125 
200

IL 400 
400 
300 
100 
100

10 
500

III. 500 
500 
250
50

g. ziemniaków parów, 
otrąb pszennych 
śrutu owsianego 
makuchu 
pszenicy z jęczmieniem wieczorem
buraków parowan. 
otrąb pszennych 
plew konicz., serad. 
kości mielonych 
węgla drzew, miel, 
soli kuchennej 
owsa z jęczmieniem 
ziemniaków parów. x 
mleka chudego I 
otrąb pszennych | 
kości mielonych '

Że pszczoły zimą nie śpią, czyli nie za­
padają w sen półmartwy jak inne owady, 
przekonać możemy się o tem, jeżeli przy­
łożymy ucho do oczka ula. Usłyszymy 
tam lekki szmer, zwany mruczeniem. 
Pszczoły więc nie śpią, lecz prowadzą przy­
tłumiony żywot w zwartym kłębie kulistym, 
poruszając i karmiąc się miodem lub sytą 
cukrową. Bardzo mądrze urządzają się 
pszczoły, że tworzą kłąb kulisty ; inaczej 
bowiem nie zdołałyby się ogrzać i prze­
trwać zimy.

Jak wiadomo, kula przedstawia jaknaj- 
mniej powierzchni, wskutek czego znajduje przed zmarznięciem.

Pasieka p. M. Deji w Przysusze, składająca się z uli warszawskich.

Jak żywić kury zimą?

rozdzielić na dwa 
razy rano i w po­

łudnie.

rozdzielić na dwa 
razy i zadać ra­

no i w południe

wieczorem
*4 dawki rano

„ w po­
łudnie

Korytko dla kor.

Opiekuj się pszczołami!
się na samym wierzchu mała ilość pszczół 
nieokrytych. Aby się przy życiu utrzymać, 
spożywają pszczoły miód. Czynią to naj­
pierw te pszczółki, które siedzą głębiej w kłę­
bie przy plastrach; one wybierają miód 
z komórek i podawają go swym siostrzycz­
kom, dalej siedzącym od nich. Jeżeli zaś 
pszczółkom siedzącym na powierzchni zimno 
dokucza, wtenczas wciskają się do środka 
kłębu, aby się ogrzać, a ich miejsce zaj­
mują inne towarzyszki. W ten sposób po­
ruszają się pszczoły stale, wytwarzają prze­
to odpowiednią ciepłotę, która je chroni

W kłębie zimującym 
pszczółkom nawet 
najcięższa zima nie 
zaszkodzi, o ile ma­
ją dostateczny za­
pas żywności, cie­
płe mieszkanie, a 
przedewszystkiem 

spokój.
Bezwzględny spo­

kój jest im w cza­
sie zimowli koniecz­
nie potrzebny. Już 
najsłabsze stuknię­
cie w ul denerwu­
je pszczoły; opusz­
czają kłąb, rozcho­
dzą się po plastrach 
i krzepną ze zim­
na. Pień stale za­
niepokojony wycho-

250 g owsa 
.125 „ pszenicy 

i' 125 „ jęczmienia
zadać 

wieczorem

Z powyższego zestawienia niejeden gospo­
darz lub gospodyni — dowie się o błędach 
popełnianych. Podczas inspekcji gospo­
darstw zauważamy często, że za dużo daje 
się ziemniaków, rodzielając je na trzy razy 
dziennie. Ziarno zamiast wieczorem, daje 
się w praktyce często rano i w południe. 
Widzimy więc, że i kura, jeżeli ma nieść 
dużo jaj, musi otrzymać nietylko odpowied­
nią ilość paszy, ale pasza zadawana musi być 
w należytej kolejności. Ważną rzeczą jest 
też regularność w żywieniu, czyli według 
stałego ułożonego porządku godzin.

Do powyższych dawek dobrze jest doda­
wać pokrzyw suszonych, tartych i mielo­
nych skorupek z jaj. Prócz tego dajemy 
w formie całej buraki pastewne, marchew, 
kapustę i owies kiełkowany do dziobania 
w miejsce letniej zielonej paszy. Co pewien 
czas rzucić kurom nieco żwiru i tynku.

Wodę podawać w odpowiednich poideł- 
kach, niezupełnie zimną.

Naczynia i korytka do żywienia powin­
niśmy urządzić tak, aby kury nie mogły 
brudzić karmy podczas jedzenia. Utrzymy­
wać je stale w czy- 

Poidełko.

jest nawet odka­
żać je, podobnie
jak kurnik, aby 
zabezpieczyć się 
od rozmaitych < 
chorób.

Foniek.

dzi ze zimowli osła­
biony i nie zdoła 
dojść do siły.

Dbały pszcze­
larz nie po­
zostawia swych 
pszczółek nawet 
zimą bez opieki.
Zdarza się bowiem, że spokój pszczół zostaje 
często przerywany przez zwierzęta i ludzi. 
To myszka zakrada się do pnia i wyrządza 
pszczółkom krzywdę, to znów sikorka lub 
dzięcioł dobije się do ula i niepokoi pień. Pta­
szków tych pożytecznych nie należy tępić, 
lecz żywić je, a dadzą pszczółkom spokój. Za­
słony porobione z deseczek na siodełku unie­
możliwiają również dostęp ptaszkom do oczka.

Pszczelarz sam powinien unikać wszel­
kiego niepokojenia pszczół, mianowicie nie 
powinien uli otwierać w tej porze i ich poru­
szać i pozwalać, aby drób zbierał się w pasie­
ce, albo wygrzewał się na daszkach i kószkach.

Śniegu nie należy z pasieki usuwać; śnieg 
nie tamuje dostępu powietrza do wnętrza ula,, 
gdyż jest dostatecznie porowaty. K. ŁakomM.

Kalendarz
6. N. Trzech Króli.

7. P. Lucjana m.

8. W. Seweryna op.
9. Ś. Juljana i Marc. p.

10. C. Wilhelma b.
11. P.Hygina. Honoraty
12. S. Arkadjusza m.

Adoracje N. S«
Szydłowo i Ceradz

Kościelny.
Kwieciszewo i Komor­

niki.
Linówiec i Konarzewo. 
Ostrowite pr. iLusowo. 
Strzyżewo i Łódź. 
Orchowo i Modrzę. 
Kruchowo i Mosina.
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Z TYGODNIA
O poprawki

Odżyła. Kto? Konstytucja, którą sejm 
26 stycznia zeszłego roku uchwalił pod 
chwilową nieobecność opozycji. Przez rok 
prawie była w zaniedbaniu, aż się znowu nią 
zajął senat i zaprosił do rozpraw trzech 
profesorów prawa konstytucyjnego. Po­
prawki senatu nie zmienią zasad przy­
szłej konstytucji, tylko napewno nie jest 
wiadomo, czy ma u góry będzie przyjęta.

Przeciwieństwo
Jak się ona przedstawia? Otóż kon­

stytucja, opracowana przez obóz rządowy, 
jest jaskrawem przeciwieństwem konstytu­
cji z r. 1921. Według tej jeszcze obowią­
zującej zwierzchnia czyli najwyższa władza 
spoczywa w ręku narodu, który wysyła do 
izb swoich przedstawicieli.

Wspólne dobro
W przyszłej konstytucji niema mowy 

o narodzie, jest tam tylko wzmianka 
o „ogóle obywateli”. Państwo polskie 
„jest wspólnem dobrem wszystkich oby­
wateli” — czytamy na początku. Co zna­
czą te słowa? Poprostu tyle, że obywa­
tele muszą wypełniać obowiązki względem 
państwa. Nie prawa jednostki, ale prawa 
państwa stoją na głównym planie. O wol­
ności osobistej, o nietykalności mieszkania 
przyszła konstytucja nawet nie wspomina.

Władza zwierzchnia
Natomiast z naciskiem powiada, że pre­

zydent państwa posiada władzę zwierz­
chnią, niepodzielną i jest za swą działal­
ność odpowiedzialny jeno przed Bogiem 
i historją. On jest czynnikiem nadrzęd­
nym. Niżej od niego stoją: rząd, izby 
i sąd. Dwaj prawnicy rzeczoznawcy i opo­
zycja wyrazili myśl, że ta „nadrzędność” 
prowadzi do władzy absolutnej. Ina­
czej mówiąc, że zbliża Polskę do ustroju 
starych monarchij. Przeciwnego zdania 
był wicemarszałek Car, twórca konstytucji. 
Według niego „nadrzędność władzy ma 
uczynić z prezydenta arbitra (czyli najwyż­
szego sędzię), który rozstrzygać będzie za­
targi” między sejmem a rządem.

Szczegóły
W każdym razie władza 

prezydenta jest olbrzymia: 
może on korzystać z pełno­
mocnictw i wydawać de­
krety jako prawa, może 
rozwiązywać izby, zakła­
dać sprzeciw wobec każdej 
ustawy uchwalonej przez 
izby, wskutek czego taką 
ustawę wolno ponownie 
rozpatrywać dopiero znacz­
nie później. On powołuje 
rząd, podpisuje sam mia­
nowania wysokich do­
stojników, może przed try­
bunałem stanu postawić 
ministrów, chociaż ci w 
praktyce z pewnością bę­
dą odeń zależni. Może 
nawet zalecić do obioru, 
jako swego następcę mę­
ża przez siebie upatrzo­
nego, coby nadało trwa­
łość tej polityce, którą 
uprawiał prezydent ustępu­
jący.

Skromne prawa
Skromnie natomiast przedstawiają się 

prawa sejmu i senatu. Już to samo, że 
zwykła ich praca trwać będzie ledwo czte­
ry miesiące w roku, osłabia znaczenie 
przedstawicielstwa narodowego. Przez ten 
czas izby zdążą załatwić się, i to szybko, 
z rachunkami państwa. A gdzie wielkie 
i doniosłe dla narodu ustawy? Czy bę­
dą one opracowywane przez biurokrację 
i wydawane (prócz podatków) podczas 
„wakacyj” sejmowych jako tak zwane „de­
krety”?

Wybory
Mało co wiemy o przyszłych wybo- 

-rach. Tyle, że nie będą one proporcjonalne; 
to ma na celu niedopuszczanie do izb sła­
bych partyj, „kanapkowych”, bo się na 
jednej kanapce zmieszczą. Dwie trzecie se­
natu składać się będzie z mężów obra­
nych, jedną trzecią zamianuje prezydent.

Postawa opozycji
Opozycja ganiła tę konstytucję jako zbyt 

umniejszającą wolność, ganiła za brak 
w niej wzmianki o narodzie i oparcia jej 
na narodzie. Ale opozycja nie mogła już, 
bo było za późno, przedstawić swojego 
wspólnego pomysłu konstytucyjnego. Rok 
zaś temu, kiedy był jeszcze czas po temu, 
nie umiała się na to zdobyć.

Za trzy tygodnie
Mówią, że nowa konstytucja po popra­

wieniu przez senat będzie przyjęta w sej­
mie 26 stycznia.

O żywotność
Czy jednak będzie ona żywotna? Oto 

bardzo ważne pytanie, dręczące każdego 
Polaka, miłującego głębiej ojczyznę. Kon­
stytucja żywotna to taka, która bez wstrzą­
śnięć działać będzie na okres życia jedne­
go pokolenia lub przynajmniej przez jedno 
ćwierćwiecze. Pod tym względem wyra­
żane są wątpliwości.

Zbliżenie do ludności
Gdy senat głowił się nad konstytucją, 

sejm rozpatrywał prędko wydatki państwo­

Tam, gdzie oświata leży odłogiem, poczty rozsiane są rzadko
Poczta w Polsce. Na kresach — a na kresach.

W województwie wileńskiem (kresy wschodnie) jeden urząd pocztowy 
przypada na Mjr* 203 km kwadratowe, 

a na Śląsku (kresy zachodnie) .
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we. Dowiedzieliśmy, iż w tym roku na­
stąpi „usprawnienie administracji”. Ina­
czej mówiąc, mnóstwo spraw, które załat­
wiała Warszawa, dokonywanych będzie na 
miejscu — w powiecie i województwie, co 
„zbliży władzę do ludności i zaoszczędzi 
czasu i kosztów, a to leży w interesie sze­
rokich rzesz społeczeństwa”.

Mniej inwalidów i rencistów
Emerytury i renty inwalidzkie zawsze 

wywołują żywszą wymianę zdań. Wydat­
ki na renty „odpowiadają mniejwięcej wy­
datkom z r. 1925 z tą różnicą, że wów­
czas rentę pobierało więcej osób przy staw­
kach niższych, dziś zaś sprawa ma się 
odwrotnie”. Rentę pobiera 72 tysiące 
inwalidów.

300 tysięcy...
Polska ma olbrzymią liczbę emerytów, 

bo około 300 tysięcy, już łącznie z tymi, 
co pracowali w monopolach i przedsię­
biorstwach państwowych. Wśród nich jest 
wielu młodych, jakoby jedna trzecia, która 
mogłaby jeszcze z pożytkiem pracować. Licz­
ba emerytów wzrasta szybko: od kwietnia 
1932 do lipca z. r. podniosła się o 7720.

Wydatki jednostronne. Mało korzyści
A teraz pytanie, co będzie z ubezpiecze­

niami społecznemi? „Sądzę — oświadczył 
minister opieki społecznej — że stan ubez- 
pieczałni nie jest beznadziejny. Ubezpiecze­
nia chorobowe przechodzą obecnie największy 
kryzys”. Emerytalne nie dają „powodu do 
jakiegoś zaniepokojenia”. Finanse ubezpie- 
czalni długoterminowe będą zresztą do lu­
tego zbadane.

Minister nie sądzi, by państwo i społe­
czeństwo wydawało na sprawy społeczne 
„za dużo”, ale że pieniądze są użytkowane 
„zbyt jednostronnie i zbyt mało produk­
tywnie”. I jakaś zmiana nastąpi.

MF Abonentom naszym przyaługnje 
bezpłatna porada prawna.

NT Kwit i znaczek na odpowiedź 
należy dołączyć!

na obradach sejmowej komisji poświęconej bud­
żetowi ministerstwa poczt i telegrafów. Co na 
to poradzić ? Przedewszystkiem dużo czytać. 
Gdy czytelnictwo na wsi się rozwinie, to i sieć 
urzędów pocztowych wzrośnie. Tam gdzie oświata 
leży odłogiem, poczty rozsiane są rzadko.
w 1933 r. było poczt w Polsce 4021 (w r. 1928 
3770). Dbajmy zatem o oświatę i rozpowszech-
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Tak jak u nas w okresie Bożego Narodzenia chłopcy chodzą z szopką, gwiazdą, turoniem, przedstawiając zdarzenia 
z Bożego Narodzenia, tak w różnych miejscowościach katolickich krajów przechowały się różne odmienne przedsta­
wienia tych zdarzeń. Obrazek nasz przedstawia nam orszak Trzech Króli przeciągający przez, miasteczko italskie. 
Król jedzie na koniu pod pióropuszami. Przed nim niosą złoto, kadzidło i mirę; w głębi widać drugiego króla. (Times.)

Żołnierze niemieckiej Reichswehry odnowili w niektórych oko­
licach hodowlę sokołów, używanych niegdyś przez myśliwych 
do polowania zwłaszcza na ptactwo. Na obrazku widzimy żoł­
nierza trzymającego na ręce sokoła. Ręka odziana w grabą 
rękawicę skórzaną, aby szpony sokoła nie raniły sokolnika. 
Sokół ma na głowic kapturek, który mu zakrywa oczy i ściska 
dziób. Kapturek ten zdejmuje mu się przy puszczaniu na zdo­
bycz. Żołnierz gra mu na trąbce pobudkę myśliwską, aby .do 

haseł trąbki przyzwyczaić sokoła. (Times.)

Obrazek tenjprzedstawia tłum studentów bułgarskich w Solji, którzy po uroczystości objęcia władzy przez nowego rektora, urządzili królowi żywiołową manifestację i niosą go na
rękach. Wielka musi być popularność króla, jeżeli straż bezpieczeństwa dopuściła do takiej niezwykłej manifestacji na jego cześć. Pat.

Jak pan Kluska chciał się odżywić po przygodach w pustyni.
By nabrać świeżych sił. Hola! nie z Kluską żart. Oburącz korbę jął, podparł skroń.
Gęś kazał upiec w sosie, Na twardość znajdzie radę: Wytężył swe ramiona. .. Widzi, że nic z biesiady —
Lecz ledwie przytknął nóż, W maszynę wsadza gęś, W maszynie trzasna.ł bok. °a s*< krucha gęs,
Gęś siadła mu na nosie. By strzec na marmoladę. A gęś — nieuszkodzona. Na twardą niema rady.

„PRZEWODNIK KATOLICKI" ILUSTROWANY TYGODNIK DLA RODZIN KATOLICKICH
z bezpłatnym dodatkiem dla dzieci „MAŁY PRZEWODNIK** oraz z osobnemi działami „ROLA I OGRÓD*' i „SPRAWY KOBIECE**.

Przedpłata kwartalna wynosi za egzemplarze osobiście odbierane w ekspedycji naszego pisma i agencjach poznańskich 1.8# zl. Za egz. wysyłane wprost z Administracji 
w opasce pod adresem imiennym, w ilościach od 1 do 9 egz. po 1.78 zł, od 1» do 59 egz. po 1.35 al, od 44 egz. wzwyż po Ł—zl za egz. — Dla abonentów pocztowych 

(bez opaski) przedpłata kwartalna wynosi 1.34 zt, asiesięczna 78 groszy, dwumiesięczna 1.54 zł łącznie z kosztami manipulacyinemi.
Pocztowe konto czekowe; Poznań P. K. O. ar. 206^4 „Przewodnik Katolicki*'.

W sprawach dotyczących rękopisów i treści pisma prosimy zwracać się wyłącznie do Redakcji, w sprawach odnoszących się do przedpłaty, ekspedycji, pokrycia należność* 
oraz ogłoszeń — wyłącznie do Administracji „Przewodnika Katolickiego*' w Poznaniu, AL Marcinkowskiego 21, nie zaś pod osobistym adresem X. Redaktora.

Redaktor odpowiedzialny: X. Franciszek Forecki w Poznaniu. —Za reklamy odpowiedzialny: Ignacy Domański w Poznaniu.
W razie wypadków, spowodowanych siłą wyższą, przeszkód w zakładzie, strajków i t. p. wydawnictwo ale odpowiada za regularne dostarczanie pisma i abonenci nie mają 
prawa domagania się niedostarczonyck numerów lab odszkodowania. Nakładem i czcionkami Drakami 1 Księgarni św. Wojciecha Sp. z o. o. w Poznaniu na papierze 
z własnej fabryki papieru „Malta**. Telefony 24 78, 2141. 3613, 34 f4, 3127.


